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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 2 tal. 15 sgr., przedpłata zaś 

kwartalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 2 tal. 28 sgr. 9 feu. Tak dla oznaczenia liczby 
egzemplarzy jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Mer zb a cha przy placu Wilhelmowskim nr. 8; 
w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73; 
w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajew- 
skiego na Chwaiiszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć 
z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.  

JPoznań; 19 grudnia. Jeden ze znamienitszych na­
szych pisarzy i spółobywateli, a zarazem osobisty śp. jene­
rała Morawskiego przyjaciel, przesyła nam słowa czci i wspo­
mnienia, poświęcone pamięci zgasłego wojownika, pcety 
i cbrześcianina. Odnosząc się do tego co już w przed­
wczorajszym numerze pisma naszego było powiedziane o za­
wodzie wojskowym i ostatnich chwilach śp. F. Morawskiego, 
pospieszamy przesłany nam nekrolog poniżćj zamieścić:

K. Dziś mają być złożone do grobu zwłoki jednego 
z najzacniejszych i najznakomitszych ludzi, jakich ojczyzna 
nasza wydała. Bliski świadek jego lat ostatnich, złożony 
obecnie niemocą, która mu nie dozwala oddać zmarłemu 
ostatnićj posługi, kreślę drżącą ręką te kilka wyrazów po­
śmiertnego hołdu, by i własnemu ulżyć'sercu i oddalonym 
rodakom przypomnieć zasługi zgasłego męża.

Ciężkie a przemiennne koleje, które naród nasz od lat 
kilkudziesięciu przechodzi, nieograniczonych wymagają po­
święceń po wszystkich jego synach. Zadanie przed nami tak 
jest ogromne, że zdajesię, iż gdyby każdy z nas nawet podwoił 
i potroił swe prace i zdolności, jeszcze byłoby trudno spro­
stać potrzebie narodowćj. Ale opatrzność, aby ódradzającój 
się Polsce przyjść w pomoc, obdarza ją ludźmi, którzy od 
razu w kilku powołaniach taką jaśnieją wyższością, jaka 
w innych czasach w jednym okazana zawodzie, już zyski­
wała wiekopomna sławę. Do takich ludzi należał Franci­
szek Morawski. 'Wojownik, obywatel, mąż w radzie state­
czny, pisarz wytrawny, wzorowy poeta, zapełnił on rozli- 
cznemi pracami i zasługami żywot swój blisko ośmdziesię-
C'Olf Urodzony w r. 1783 we wsi Purlliszkach pod Krobią, 
ukończywszy chlubnie szkoły, zaczął kształcić się w nauce 
prawa, gdy duch wojenny owych czasów powołał go do 
oręża. Od 1806 do 1814 szedł on mężnie i wytfwale pod 
chorągwią narodową za gwiazdą Napoleona. Ile odbył kam­
panii, w ilu znajdował się bitwach, ile razy był ranny, jak 
wszędzie odznaczał się nie tylko męztwem ale talentem 
i mądrą radą, to zapewne który z jego towarzyszy broni 
wkrótce opowie. Z upadkiem bohatera Francyi nie złożył 
oa na bok oręża. Upatrując w zawięzującćm się wojsku 
polskićm w Królestwie najsilniejszą nadzieje ojczyzny, 
wszedł w jego szeregi. Kochany i szanowany przez swych 
naczelników, uwielbiany przez swych podwładnych, umiał 
on pozyskać ufność żołnierza, i karność, tak groźnie pod­
ówczas nakazywaną z góry, uczynić każdemu łatwym obo­
wiązkiem. Gwałtowność i straszne wszystkim gniewy Wiel­
kiego księcia jemu nieraz najprędzćj udawało się rozbroić, 
to dowcipną odpowiedzią, to stanowczym wyrazem głębo­
kiego przekonania. Umiał także prawością swą i najwyż­
szym taktem zasłaniać niedostatek cnoty lub rozsądku 
w innych, nigdy w obec srogiego naczelnika godności swój 
nieponiżając, nigdy się zdania swego riewypierając. Ilu 
niesprawiedliwościom tym sposobem zapobiegł, iłu kolegów

zamieni. Znał w swej ulubionćj włości każde drzewo, nie­
mal każdy zagon na roli, i do ostatka dni swoich troszczył 
się o najmniejszy szczegół w gospodarstwie. Dom jego 
stał się siedliskiem światła, ogłady i serdecznćj gościnno­
ści, nie tylko dla sąsiadów, nie tylko dla obywateli z Księ­
stwa, ale dla wszystkiih rodaków, bo kto tylko z najdal- 
szych stron Polski przybywał, najprzód spieszył do Lu- 
boni. Niebawem syn mu dorósł i wziął na siebie cały cię­
żar powszednich zachodów. Wtedy to dla naszego wieszcza 
poczęła się ta pogodna sędziwość, która częstokroć najdo­
skonalsze wydaje dzieła, każde słowo dziwnym urokiem 
ozłaca i ubłogosławia wszystko, co staje przed jćj obli­
czem. Wtedy to wyszły z pod jego ręki te wspaniałe utwory, 
które mieszczą go w pierwszym rzędzie pisarzy naszych: 
Wizyta w sąsiedztwo, Dworzec mego dziadka, 
tyle wybornych bajek i wierszy rozmaitych, że nie wspo­
mnę o przekładzie pięciu poematów Byrona i wielu pismach 
proza. Ale zacny autor, pełen skromności, nie lubił się 
z swojemi dziełami popisywać. Przyjaciele jego musieli 
często użyć gwałtu lub fortelu, by który z jego utworów 
drukiem rozpowszechnić. Podnoszące się jednak pisma za­
wsze ochoczo zasilał swsmi pracami. Wiadomo, ile mu 
swój wziętości winien był P rżyj aciel Ludu. Surowy 
sędzia dla siebie, Morawski był najwyrozumialszym i naj­
łagodniejszym w zdanin o innych. Wszystkie książki pol­
skie chwytał z ciekawością, zawsze szukał najprzód dobrćj 
strony, i nie było takiego pisma, w którćmby czegoś pię­
knego nie wynalazł. Nie miał tćż nieprzyjaciół, a raz zy­
skanego przyjaciela nigdy już nie postradał.

Atoli żywotowi nawet tak pełnemu prac i zasług bra­
kłoby całości i korony, gdyby rycerza, obywatela, patryotę 
i wieszcza narodowego, nie dopełniał doskonały chrześcianin. 
Był on też wzorem prawdziwćj wzniosłości, a zarazem po­
kory chrześciańskićj. Bystrym umysłem śledził i przenikał 
najtrudniejsze kwestye religijne, a w najprostszćj modlitwie 
korzył się przed Bogiem. Pieniami dziwnćj wzniosłości 
ulatywał przed sam tron Jego majestatu, a nie lenił się 
dopełniać codziennie katechizmowych prawideł i praktyk 
katolickich. Każde nowe dzieło w przedmiocie religijnym 
tak go zajmowało, że odkładał na bok poezyą, tylko co 
zaczętą lub najponętniejsze pismo świeckie, a kwapił się 
tamto poznać. Głębokiego tego uczucia religijnego dawał 
świadectwo w' codziennych swych uczynkach. Lud polski 
całćm sercem kochał, troszczył się o jego dobro, _ każde 
ulepszenie w jego losie witał z uniesieniem. Jeźli czćm 
meżna bvło go skłonić do wydania jakiego utworu, to je­
dynie przedstawieniem, że dochód ztąd powstały może po­
służyć do urzeczywistnienia jednego z jego dobroczynnych 
dla ludu pomysłów. Litościwy aż do rozrzutności w miło­
sierdziu, nie czekał na wezwanie, ale sam spieszył z pomocą 
i ratunkiem dotkniętemu chorobą lub niedolą. Nie poje- 
dyńczo tćż ale gromadami drzwi jegojj oblegali ubodzy

od nieszczęścia uchroń'!, to już dziś mało kto może pa- 5 
mięta, ale Bóg mu zapewne do najważniejszych to zasług 1 
policzy. i

W owym to także czasie poczyna się sława Moraw- s 
skiego jako poety. Znane go dotąd tylko z mowy, którą < 
miał na obchodzie pogrzebowym za księcia Józefa w Se- ? 
dan, z kilku dowcipnych bajek i wierszy ulotnych. Lćcz < 
skoro dal się poznać Warszawie, skoro wszedł w związki ! 
ze znakomitszymi literatami, wnet rozległ się po Polsce j 
głos powszechny, że nowy wieszcz przybył literaturze oj- , 
czystćj. Poszukiwany na współpracownika przez pisma pe- < 
ryodyczne, zapraszany na członka przez zgromadzenia 1 
uczone, gość upragniony wszystkim towarzystwom, w któ- < 
rych smak wykształcony, nauka i dowcip panowały, stał ] 
on się niebawem ozdobą a niekiedy i wyrocznią Warszawy. 
Talent jego dojrzał i zmężniał. Pod piórem jego mnożyły 
się przedziwne bajki, wiersze rozmaitego rodzaju, poemata, 
przekłady z obcych języków. Jeszcze wielu z. żyjących pe­
wnie pamięta, z jakim poklaskiem na scenie narodowćj 
przyjęto jego Andromakę. Najbiegłejsi sędziowie przyznali 
mu, że nie tylko zachował w całćj subtelności tkliwość 
Rasyoa, ale nawet że wierszowi jego dodał Hartu i siły. 
„Skornelizowałeś - Kasyna“: powiedział mu po pierwszćm 
wystawieniu jeden z najwytrawniejszych znawców tragicz­
nego rodzaju poezyi. Łatwość przytóm miał tak nadzwy­
czajną, że do niego się najprzód udawano w każdój nagłej 
okoliczności, czy szło o jakiś wiersz przygodny, czy o sztu­
czkę dla teatru amatorskiego, a raz z polecenia Wielkiego 
księcia, który pomiędzy wojskowymi jemu jednemu prze­
baczał zajmowanie się piśmiennie-..wm, musiał we 24 go­
dzin dorobić! wiersz do całćj wielkiój kompozycyi mszalnej. 
Zgoła można powiedzieć, że po Niemcewiczu on z litera­
tów był pierwszym ulubieńcem Warszawy. Z nim tćż je­
dnym najprzód przeczuł on geniusz Mickiewicza i wielkie 
zadanie nowćj szkoły, a gdy zajątrzyła się wojna między 
klasykami i romantykami, starał się pogodzić przeciwników 
sławnym swym listem wierszowanym, który dotąd jest naj­
dowcipniejszym owych literackich bojów obrazem.

Powstanie listopadowe obudziło w nim najgorętsze dla 
kraju nadzieje. Nauka, doskonałość pióra, wymowa, wska­
zywały na niego, jako na najzdolniejszego zająć urząd mi­
nistra wojny. Na tej tćż posadzie aż do końca kampanii 
zaszczytnie wytrwał. Wywieziony następnie z wszystkiemi 
jenerałami w głąb Rosyi, koił smutek oddalenia od ojczy­
zny i boleść po tak wielkich klęskach podwojeniem pracy 
w zakresie literackim. Ale w przygodach tych wiele jego 
utworów jak na przykład długi poemat Yella, niepowro- 
tnie zaginęło. W parę lat po uwolnieniu z Wołogdy osiadł 
w swym majątkn w Poznańskićm. Wspierany oświadcze­
niem starszego brata Józefa, męża wielkiej nauki i mno­
gich zasług, oddał się rolnictwu z tą skwapliwością i zami- 

i lowaniem, jaka zwykle ożywia Polaka gdy oręż na pługZBIÓR KORESPONDENCYI
Jen. Amilkara Kosińskiego.

z lat 1815—20. Poznań, nakład Źupańskiego 1861.
(Z Czasu.)

Święty i surowy to zakon, służba narodowa. Gdziein- 
dzićj ambieya i zapał patryotyczny, chęć zaszczytów i żą­
dza zasługi, materyalny byt i moralne podniesienie się, idą 
ręka w rękę, wieńcząc ludzi znakomitych i utalentowanych, 
u nas są pokusami tylko, które odpychać, niebespieczeń- 
stwami które omijać należy, bo jedyną nagrodą, którą nam 
służba’publiczna podać może, jest ów głos odzywający się 
z głębi sumienia żeśmy dobrze zrobili.

Ale i na tćm niedosyć. Niedośc odepchnąć w ascety­
zmie patriotycznym wszelkie ziemskie korzyści i nadzieje, 
niedość przyjąć na siebie prześladowanie i ucisk mate- 
ryalny • trzeba jeszcze wyrzec się wszelkićj doktryny zbaw- 
czći wszelkiego politycznego widzimisia, jeżeli to widzimi­sie Vdajeńa szwank myśl narodową i honor narodowy, 
jeżeli stawia na jednę hazardowną kartę honor publiczny
cziow^a^“ w dziejach naszych przykładu, aby kto z ta- 
kićj roli Estery przy królu Aswerze odniósł zwycięstwo 
i skutek. Upadł w nić] czcigodny starzec jenerał Zajączek 
a na apostatę wyszedł ambitny jenerał Krasiński... Cóż mó­
wić o ludziach, co przez nią znaleźli się na stanowisku 
Bług despotyzmu i obrońców tatarskiego porządku? Pycha 
z&wiodł& ich nad przepaść tak bliską że żadna inteligen*

cya i żadne pomysły amelioracyjne, nie zdołają ich zrobić
miłymi w narodzie, a więc i użytecznymi!

O całe niebo oddalony od tćj ostatnićj kategoryi, go­
dny wspomnienia obok najgodniejszych obrońców sprawy 
narodowćj, ale wplątany w straszliwe błędne koło ukła­
dów z przeciwnikami narodu, występuje jenerał Kosiński 
z ogłoszonego w Poznaniu zbioru korespondencyi. Zbiór ten, 
to prawdziwy dramat, prawdziwa tragedya, którćj patety­
cznym bohaterem śp. jenerał, którćj zawikłaniem owa myśl 
jego, sama przez się słuszna i głęboka, a Nemezą całe 
z nim postępowanie rządu. Śp. jenerał postąpił wręcz 
przeciwnie zasadzie jaką polityka narodowa podaje: dał on 
wszystko, nim coś dostał, zamiast wziąć wszystko a nic 
niedać. Rozminął się z rolą z natury rzeczy przypadłą, a 
przyjął rolę traktującśj potęgi: ofiarował swoje myśli i swój 
mundur jenerała polskiego; dano mu za to pensyą i szlify 
pruskie. Złamany wewnętrzną walką Da czas jeszcze wyra­
tował się z toni, rozdarłszy sieci intryg dymisją swoją.

Jenerał Amilkar Kosiński w r. 1803 jenerał brygady, 
odbył kampanie 1807 i 1S09 w tym stopniu, w r. 1811 
jenerałem dywizyi mianowany, był 1812 na wyprawie mo- 
skiewskićj a w 1814 wrócił wraz z jen. Dąbrowskim i Kra­
sińskim po zawarciu traktatu w Fontainebleau do kraju *). 
Gdy kongres wiedeński uznaniem i uprawnieniem polskiśj 
narodowości zepchnął ciężącą kwestyą polską z dyploma­
tycznego stołu a kontent z tymczasowego załagodzenia 
tćjże pozostawił wykonanie swojego ogólnika o polskiej na­
rodowości woli trzech dworów opiekuńczych, ujrzeli się 

♦) Omvlka, gdyż Kosiński nie wyszedł z kraju za Francuzami,
ale wziął dymisyą w końcu 1812 r. (Przyp. red. Dzień.)

•olacy na łasce wiele obiecującego cara, który podczas 
:ongresu odegrawszy rolę wspaniałomyślnego obrońcy ich 
arodu, utworzeniem królestwa konstytucyjnego z własnćm 
zojskiem chciał zawstydzić mnićj hojnych sąsiadów a po- 
yskać sympatye ich polskich poddanych. Skołatani dłu- 
;oletnią burzą, przyjęli z utęsknieniem ten surrogat szczę- 
cia; wiarusy napoleońskie poszły służyć dzikim grymasom 
N. księfia Konstantego, a cały kraj pełen był wdzięczno- 
ici dla monarchy, który pod płaszczykiem sentymentalnćj 
ilantropii ukrywał dumne myśli zaborcze Piotra W. Jeden 
enerał Kosiński był tyle przenikliwym, że pojął od razu 
właściwą myśl cara, że poznał niebespieczeństwo grożące 
Polsce z rienaturalnćj i samolubnćj opieki. Chcąc to nie- 
jespieczeństwo oddalić, zapragnął, aby Prusy i Austrya, 
jędące w posiadaniu prowincj i polskich, przesadziły cara w li­
beralnych dla Polaków usposobieniach, dały im narodowe in- 
stytucye i wojsko i w ten sposób utworzyły szaniec niezdobyty, 
bo żywy, przeciw zaborczćj misyi, którą sobie Rosya, spadko- 
aierćzyni mongolskiego instynktu burzącego, okraszonego 
liemiecką cywilizacyą, przypisywała. Będąc zaś posiada- 
jzem ziemi w W. Księstwie Poznańskićm, zwrócił swoję 
szczególną uwagę na Prusy, które konsekwentnie rzecz bio- 
•ąc, uważał za sukcesora misyi Polski, misyi walki ze 
Wschodem.

Z drugiej strony, rząd pruski, idący z razu zakreśloną 
przez kongres drogą w postępowaniu z Polakami, a przy­
najmniej grający rolę liberalną, nie puścił z oka zasłużo 
nego polskiego jenerała, który styrany trudami, osiadł 
w swój wsi, Targowćj Górce w W. Księstwie. Pozyskać go 
dla zamiarów rządowych, świecić imieniem jego na rozpo'
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z okolicy, (boć w samój Luboni ich nie było) a zwłaszcza 
z sąsiednich miasteczek. Sam zawsze pierwszy spostrzegł 
idącego żebraka, wzywał go ku sobie, a ostatnim był w przy­
znaniu się jak go hojnie obdarzył. A jakaż to była pa- 
tryarchalna postać w rodzinie, jak czuły ojciec, jak troskliwy 
dziadek. Gdy ukochana synowa mu umarła, on zastąpił 
matkę jój dzieciom, on je pielęgnował w pierwszych latach, 
potóm kształcił w nauce i w każdój chwili nad niemi czu­
wał. Ojczyznę kochał namiętnie. Nigdy o jój przyszłości 
nie wątpił. W najcięższych próbach śpiewał jój o nadziei, 
wołając do Boga: Pozwól się, pozwól spodziewać. Bóg 
tóż po nad zwykły kres przeciągnął jego życie, aby go 
pocieszyć i ukrzepić na drogę do wieczności wspaniałym 
widokiem wzmagającego się ducha narodowego w ofierze 
i braterstwie i tój potęgi moralnój, która silniejszą jest 
rękojmią odrodzenia ojczyzny naszój, niż nawet męztwo 
wojenne i geniusz jej synów; Książę Czartoryski gorącóm 
sercem przed śmiercią Bogu dziękował, że mu w bojnój 
zapłacie za trudy i cierpienia wiekowego życia dał ujrzeć 
choć z dalekości wygnania to okazałe, prawie cudowne 
objawienie się ducha narodowego. Morawski był szczęśli­
wszym, bo patrzał nań z bliska. - Mimo dolegliwój choroby 
i widocznego sił upadku pospieszył do Królestwa, by się 
ogrzać przy jego ognisku. Orzeźwiony tóż i wypogodzony 
na wieczność, wrócił-przed dwoma miesiącami w rodzinny 
zakątek, aby na ziemi Wielkopolskiój kości swoje złożyć. 
Zgasł bez cierpienia z modlitwą na ustach a krzyżem 
w ręku.

Nowa ta strata wzmoże w całój Polsce boleść, tak 
często w ostatnich czasach opłakującą zgon wielkich mę­
żów polskich. Dziś więcój niż kiedykolwiek ciśnie się na 
pamięć ów wiersz naszego wieszcza, niegdyś przez wszy­
stkich powtarzany:

Nikną wieki, męże sławne,
Grób się na grobie "otwiera,
Nowe imię gasi dawne 
I chwała chwałę zaciera.

Ale niel żadne nowe imię nie zgasi jego imienia, ża­
dna chwała jego chwały nie zatrze. Owszem, że użyję 
własnych jego słów: „w tych samych żyć będzie on ser­
cach, w których ojczyzna nieśmiertelną się widzi.“ I w końcu 
też zwrócę ku niemu samemu wyrazy, które wyrzekł w hoł­
dzie najdroższemu z swych przyjaciół: „Spoczywaj w pa­
mięci twego ludu, spoczywaj w łonie tej ziemi, którąś tak 
ukochał. Jak ją przybrałeś w twoję piękną chwałę, tak 
i ona grób ci daje z godłami zasłudze twój należnemi: 
lutnią poety, wieńcem obywatelskim i krzyżem chrze- 
ściańskim.“

Przy szkole realnćj ;w Rawiczu mianowano nauczycieli 
etatowych dra Geisłera i Dórrego nauczycielami wyższemi.

Berlin, 17 grudnia. Król pracował wczoraj przed po­
łudniem z jenerał-adjutantem Mantenfflem, a późniój słu­
chał referatów prezesa policyi Wintera i ministra królew­
skiego dworu, barona Schleinitza. O gi dżinie 11 udał się 
król do hotelu poselstwa rosyjskiego, gdzie powitał W. ks. 
rosyjskiego Konstantego, który z rana z Hanoweru tu przy­
był. Książę ten opuścił znów w nocy Berlin, udając się 
z powrotem do Petersburga.

— Dziś prezydował król w radzie gabinetowój, która 
się w pałacu królewskim odbyła. Na radzie tój rozbierano 
podobno kilka ważnych kwestyi.

— Dzisiejsza Al lg. Pr. Z tg., organ ministerstwa, pisze: 
„Jesteśmy z Najwyższego miejsca upoważnieni oświadczyć, 
że treść mowy mianój przez NPana w Letzlingen do du­
chowieństwa, jakkolwiek mowa ta zawierała niejedno surowe 
zdanie pod względem niektórych wyborów, tendencyjnie 
przesadzono, a nawet zupełnie spaczono. I tak orzeczenie: 
„posyłają ludzi do Berlina, których jako politycznych zbro­
dniarzy wskazano, i którzy jedynie amnestyi pozwolenie 
powrotu do kraju zawdzięczają,“ ani co do wyrażenia, ani 
co do sensu nie uczyniono; prawdą jest, że NPan przy tój '

rządzeniach swoich, zdawało się rzeczą ponętną i korzystną, 
tóm bardziój, że Kosiński miał sławę dobrego patryot.y 
a opozycya względem rządu pruskiego była powszechną.

Zdaje się, że major pruski Royer, przyjaciel osobisty 
Kosińskiego, był pierwszym powiernikiem jego politycznego 
zapatrywania się a zarazem pośrednikiem rządu. On to 
podał Kosińskiemu myśl wstąpienia w słnżbę pruską, jako 
środek urzeczywistnienia swojój myśli, on skłaniał go cią­
gle do cierpliwości i wyczekiwania, gdy rząd nie rnyślał 
iść drogą jenerała, on go łudził przyjaźnią i honorowością 
swoją, póki stosunek się nie rozerwał. Śliski, podstępny, in­
trygant, jak się z listów pokazuje, Royer wybornie grał 
rolę kusiciela z jenerałem, którego przyjaźń, na rachunek 
spólnego wszystkim wojskowym koleżeństwa był pozyskał.

Jakoż pod datą 15 września 18! 5 spotykamy się z me- 
moryałcm jenerała tyczącym się formacyi siły zhrojaój 
w W. Księstwie, adresowanym do ks. Radziwiłła, ówcze­
snego gubernatora prowincyi. Jenerał zapytany o zdanie, 
napiera, aby wojsko prowincyi składało się z samych na­
rodowców, miało barwy i znaki narodowe. Dnia 30 grudnia 
tegoż rozszerza się wTiście do tegoż Radziwiłła nadsłusz- 
nemi żądaniami prowincyi. „Wasza Wysokość spostrzegła 
zapewne sama, mówi Kosiński, jaka zmiana uczuć na­
stąpiła po Jój sześciomiesięcznym pobycie, a najwię­
kszy nieprzyjaciel Polaków nie zdoła tój zmiany przypisać 
samćj tylko niestałości naszego charakteru... Gdzież jest 
owa narodowość, którą nam tak uroczyście obiecano? Uży- 
waż się język ojczysty w administracyi kraju? W jakimże 
to stroju narodowym występuje gubernator królewski ? w ja­
kim urzędnicy rządowi? Jakąż rangę w hierarchii cywilnój

sposobności wskazał na okólnik ministra spraw wewnętrz­
nych przestrzegający od obydwóch ekstremów.“

— Nie ulega już dziś wątpliwości, że jeden z najwię­
kszych statków wojennych pruskich, korweta „Amazonka“, 
gdzieś na morzu się rozbiła i zatonęła, Wedle urzędowych 
ogłoszeń znajdowało się na pokładzie tój korwety 5 ofi 
cerów, 19 młodych kadetów, pochodzących z różnych stron 
monarchii pruskiój, lekarz, 36 najzdatniejszych chłopców 
okrętowych, 38 majtków i 15 innych osób, ogółem 114 osób. 
Kilku z młodzieży znajdujących się na okręcie pochodziło 
z pierwszych familii pruskich.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 grudnia. Dawni dwaj tutejsi korespon­

denci do szląskich gazet, którzy od dwóch przeszło tygodni 
całkiem byli zamilkli, przemówili znowu naraz. Korespon­
dent do Schl. Z tg. pisze między innemi, że unicki kościół 
Bazylianów (na Miodowćj ulicy) od kilku dni napowrót jest 
otwarty (przez kogo? nie dodaje) i bardzo odwiedzany; da- 
lój, że w miejsce Binłobrzeskiego ma być zamianowany 
(kiedy i przez kogo? podobnież nie wspomina) ksiądz Twa- 
rowski administratorem archidyecezyi, sw skutek czego spo­
dziewają się otwarcia kościołów jeszcze przed świętami, za 
prawdę którójto pogłoski korespondent jednak wcale ręczyć 
niechce. Wedle Dresd. Journ. zaś, zawiesił rząd rosyj­
ski wypłatę pensyi należnój członkom kapituły mctropoli- 
talnój, aż do dalszych rozkazów (zapewne chcąc głodem 
zmusić kapitułę do nowego wyboru).

Korespondent do Bresl. Ztg. powiada, że od dni kilku 
osobna komisy a, pod prezydencyą Kruzenszterna, smaży 
sobie głowę nad sposobami otwarcia teatrów. Podobno 
urzędnicy i osoby jakośkolwiek od rządu zależne, mają być 
zawezwane, ażeby się dobrowolnie zobowiązały do pe- 
ryodycznego chodzenia do teatru, czyli innemi słowy, ma 
im to być nakazane pod zagrożeniem skutków gniewu rzą­
dowego (Czemu lepiej nie zagrozić takim buntownikom, 
coby do teatru chodzić nie chcieli, od razu sądem wojen­
nym?). Tenże korespondent robi uwagę, że w ostatniem 
urzędowóm sprawozdaniu o tegorocznych czynnościach rady 
stanu (zob. Nr. 290 Dziennika), nie masz żadnej wzmianki 
o obradach nad planem reformy szkolnój przez Wielopol­
skiego podanym, zkąd wnioskuje, że dawny system szkolny 
Mucbanowa będzie zapewne przez reakcyą przywrócony 
(Czemu nie trzymać śię najnowszego a najbespieczniejszego 
systemu, żeby żadnych zgoła szkół nie było. Wszak bydło 
jest najposłuszniejsze). Czas, wspominając o owćm świe- 
żóm ogłoszeniu w Dzień. Powsz. treściwego sprawozda­
nia z czynności rady stanu, podobnąż czyni uwagę. Po­
wiada on: Do ogłoszenia tego urzędowego dodać winniśmy 
uwagę następującą. Dawcići organ rządowy doniósł, że 
projekt ustawy o reorganizacji zakładów wychowania pu­
blicznego został roztrząsany i przyjęty na ogólnóm zebra­
niu rady stanu, jakto zbądinąd wiemy bardzo dobrze, a ko­
respondenci nasi nawet donieśli, którzy członkowie prze­
mawiali przeciwko temu' projektowi, a mianowicie pp. Pła- 
tonów, Kruzenszteru i Hejlman. Tymczasem w tóm ogło­
szeniu urzędowóm o wszystkich niby czynnościach rady 
stanu, przemilczano o przedłożeniu i roztrząsaniu tego pro­
jektu. Może przeto Dzień. Powsz. wyjaśni, które z jego 
ogłoszeń było mylne: czy zamieszczone w numerze z 13 li­
stopada, iż na posiedzeniu w dniu 12 listopada „rozpoczęto 
obrady nad projektem organizacyi wychowania publicznego, 
którego odczytanie ukończonóm zostało“, i ogłoszenie w nu­
merze z 15 listopada, iż na posiedzeniu 14 listopada rada 
stanu „ukończyła obrady nad projektem organizacyi wycho­
wania publicznego“; czy tóż to ostatnie ogłoszenie nie wspo­
minające ani słowa o roztrząsaniu tego projektu.

— Z Lublina piszą pod datą 29 listopada do Dzień. 
Polsk. między innemi:

, Od ostatniej mojój korespondencyi aresztowania szły 
pospiesznie. Widziałem raport magistratu tutejszego zło­
żony gubernatorowi cywilnemu z wykazem aresztowanych 
w ciągu dni ośmiu. Liczba ich dochodziła 32; rubryka obej­
mująca rodzaj winy zapełniona: „za śpiewanie,“ „za cho­
dzenie bez latarki po 9 godzinie“ albo „niewiadomo.“ Za 
śpiewanie aresztowani uczniowie Rajner, Uirich, Kopczyń-

i politycznój zajmują ci, którzy w zawodzie cywilnym lub 
wojskowym rozwijali swoję gorliwość i talent, ki rzy za­
służyli na tytuły i zaszczyty? Możnaż zniszczyć zasługi 
przeszłości? Możnaż im rachować życie cywilne dopiero od 
1 czerwca 1815 r. (czasu zajęcia Księstwa przez Prusy) 
i uważać ich równo z wychodzącymi dopiero na widownią 
działania? Od Dardaneli, Algieru i Tripolis aż po Gibral­
tar wszędzie urzędnikami krajowymi są krajowcy, nawet 
nieszczęśliwa i pognębiona Francya nie ma Razumowskiego 
ale Richelieugo ministrem, który, chociaż był jenerałem ro­
syjskim, jest przecież Francuzem: czyliżby natura jednym 
Polakom odmówiła zdolności urzędowania u siebie, że po­
trzeba do Polski sprowadzać cudzoziemców?...“ Wskazując 
dalej n? ważność strategiczną posiadania W. Księstwa 
mówi: „Aby zaś wartość Księstwa była rzeczywistą, trzeba, 
abyśmy z dobrćj woli służyli do jój urzeczywistnienia, tj. 
abyśmy i my znaleźli nasze korzyścj/w politycznóm, cy- 
wilnćm i moralnóm życiu. Przemoc potrafi ugnieść, ale nie 
potrafi łączyć, sprężyna przyciśnięta podskakuje z podwójną 
gwałtownością.“ Oceniając zaś zamysły rządu względem 
nadania krajowi prowincyonalnćj konstytucji podporządko- 
wanój konstytucji całego państwa, wyraża się: „Jeśli ów 
pododdział nie będzie konstytucją federacyjną, 
nie pojmuję, jak z takiego pokawałkowania państwa może 
wypłynąć jedność, obawiałbym się przeciwnie, że owe kon­
stytucje częściowe poprowadzą do tarcia między prowiu- 
cyami, które wcześniój lub późniój może być fatalnćm dla 
monarchii.“

Jeżeli z tych przytoczeń poznać można głęboki i otwarty 
umysł jenerała, to z listu do ministra wojny Boyena, wy-

ski, Nitner tapicer (już siedział poprzednio 2 miesiące 
w Zamościu za transparent w d. 12 sierpnia rb.) i inni, 
i skwalifikowani na lat 8 do służby wojskowój w Orenbur- 
skim korpusie. Za śpiewanie porwany w d. 11 bm. domi- 
nikan ks. Florentyn Lickindorf, osadzony w kazamacie, a 
następnie wywieziony do twierdzy Zamościa. Za śpiewanie 
również aresztowani w d. 13 tm. bernardyni ks. Eutychy 
Goliński, oraz kleryk Archanioł Gorczyca, i odwiezieni do 
tejże twierdzy. Pomimo jednak tylu męczenników, lud 
w pobożnych pisniach nie ustaje; mianowicie tóż u ks. 
bernardynów i kapucynów co niedziela i święto słyszeć je 
można; chęć tóż każdego ciągnie,pomimo ucisku, pomimo 
zgrai policyantów, komisarzów i szpiegów, którzy w oczy 
śpiewającym dla poznania i zanotowania zaglądają, do tego 
już stopnia bezczelności doprowadzili. Szczególniój odzna­
cza się u nas komisarz Wołoszyński; to tóż jemu i innym 
podoręczano pudełeczka z prezentem konopnym. Jenerał 
Sobestyanow nasz naczelnik wojenny wyznaczył nagrody 
50 rs. za wykrycie autora tego proroctwa.“

Opisawszy następnie aresztowanie gwardyana kapucy­
nów, księdza Aniceta i kustosza bernardyńskiego, księdza 
Dydaka, oraz wywiezienie ich do twierdzy Zamościa, po­
wiada korespondent:

„We wtorek d. 26 listopada kapitan żandarmeryi Po- 
ieszko z komisarzem, .policyantami i oddziałem żołnierzy, 
udali się znowu do bernardynów po chorągwie narodowe. 
Na żądanie ich, oświadczono pozostałym zakonnikom, aby 
je wydali, odmówili mówiąc: „Zabraliście nam przełożo­
nego; bez jego pozwolenia nie wvdamy; kiedy zaś gwałt 
chcecie robić, idźcie do kościoła i zabierajcie z niego 
poświęcane rzeczy.“ Nie skutkowały jednak na Moskalach 
te wyrazy; weszli do kościoła, wzięli dwie chorągwie, pro­
fanując tym sposobem i miejsce święte i religią naszę, 
i z największym pośpiechem udali się z niemi do Sobes- 
tyanowa, bojąc się, aby lud ich nie odbił. Nazajutrz ode­
słano je do Warszawy jako trofea zwycięztwa."

AUSTRYA.
Lwów 12 grudnia. Dzisiejszy Dzień. Pol. zamieszcza 

taki artykuł wstępny w przedmiocie świeżego okólnika ar­
cybiskupa przeciwko nabożeństwom i śpiewom narodowym:

„Bylibyśmy pokryli milczeniem rozesłanie kurendy przez 
Jego Przewielebność arcybiskupa Wierzchlejskiego, jako tóż 
odprawę, jakiój doznało od niego kilkudziesięciu gorliwych 
o niepodległość kościoła obywateli kraju, gdyby mężowie 
stanu półurzędowój Donau Ztg. i ćwierćurzędowego Fort­
ach rittu nie uznali byli za rzecz godną swego zawodu, 
obsypaniem pochwałami Najprzew. arcypasterza skrompro- 
mitować go publicznie w obliczu całego kraju i stolicy apo- 
stolskiój. Z góry oświadczamy, że na języczliwość godną 
sykofantów, z jaką się Fortschritt wiedeński popisuje, 
odpowiadać nie będziemy, bobyśmy sami sobie ubliżyli. 
Zaś na argument jego : że stronnictwa używają form legal­
nych do walki na drodze legalnój, winniśmy nadmienić, że 
to właśnie jest znamieniem wszelkiego życia konstytucyj­
nego, o czóm zapewne naiwny Fortschritt nie wie. Djo- 
nau Ztg. i Fortschritt podchwytując okólnik Jego 
Przewielebności, napisany i rozesłany w sprawie zakazu u- 
rzędowego śpiewania pieśni w obrębie kościołów, wycisnęły 
z elastycznych tegoż okólnika zdań i wyrażeń wniosek, że 
Jego Przewielebność przychodzi w pomoc intencyom pe­
wnego stronnictwa reakcyjnego, które dotąd niestety cieszy 
się gatunkiem wpływu na sfery rządowe, i że zdaje się sam 
zatwierdzać nielegalne mięszanie sie władzy cywilnój w obręb 
władzy kościoła. Nie możemy i nie chcemy bronić Jego 
Przewielebności w obec kraju i narodu. Sąd o nim należy 
do historyi, która rozbierając główniejsze momenta i meta­
morfozy Jego Przewielebności, znajdzie się niezaprzeczenie 
w kłopotliwóm położeniu. Jakkolwiek bądź jednak nasz 
arcypasterz nie zasłużył sobie przecież na to, aby go aż 
dzieniki, jak Donau Ztg. i Fortschritt chwaliły; i dla 
tego podejmujemy przykre dla nas zadanie, objaśnić w krót­
kich wyrazach zbyt elastyczne wnioski tych dzienników, 
wyprowadzone z jego kurendy i z rozmysłu niedokładne ich 
korespondencye, donoszące o tak zwanój deputacyi. Więk. 
szość znaczna oświeconych w kraju naszym zgodzi się

gląda jasno rzeczy widzący polityk. Stawiając swoje wa­
runki przyjęcia służby pruskiój, kładzie jenerał na pier- 
wszóm miejscu przyjęcie bezpośrednie i urzeczywistnienie 
swych myśli. „Głos wzniosły z pod północnego bieguna od­
zywa się z wielkióm państwem słowiańskióm... słyszeliśmy 
ten głos dźwięczny w salonach Warszawy... byłbyż to głos 
nic nieznaczący, który mija z wiatrem ? Ńie wiem, ale mnie, 
prywatnemu, zdawało się, że staje przedemną wielkie pań­
stwo, docierające do dawnój granicy Słowian, Wezery. 
Przeklęty ten, coby chciał między monarchami siać nie­
zgodę... wojna wiele już porobiła spustoszeń, zanadto okru­
tnie niszczyła ród ludzki, aby jój przyjaciel ludzkości sobie 
życzył : lecz pomimo tego trzeba zawsze wrócić do starego 
przysłowia: si vis pacem, para bellum, aby uniknąć dru­
giego: sero medicina paratur. Traktaty wiedeńskie i uro­
czysta obietnica J. K. M. zagwarantowały Polakom naro­
dowość. Cała sztuka rządu w celu zjednania sobie przy­
chylności i wierności nowych poddanych polega tylko na 
skrupulatnóm dopełnieniu obietnic, które samo jedno może 
wiązać obie strony. Słyszę nie raz, że król polski i car 
mógłby nabrać podejrzeń, gdyby Prusy głaskały Polaków. 
Ależ W. Wysokość wiesz, że to właśnie gabinet rosyjski 
był owym entuzyastycznym adwokatem sprawy polskiój na 
kongresie. Dla czegóż to ? Czy z czystój szlachetności, 
czy w chęci pozyskania wyłącznój sympatyi Polaków dla 
siebie? Jeśli to ostatnie ma miejsce, powinienże król 
pruski pomagać widokom sąsiada, które mu dziś lub jutro 
szkodzić mogą? czyliż przeciwnie nie ma on prawa paro­
wać cięcia i zwrócić strzałę na jego państwo mierzoną?“

(Dokończenie nastąpi).
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zDonau Ztg. i Fortschrittem na to zdanie, któremu 
i my hołdujemy, że kościół i religia nie powinny być uży­
wane i nadużywane do celów polityczsycb. Dla tego stróże 
dogmatów religijnych i praw kościelnych nie powinni nie 
tylko poddawać się wpływom stronnictw, ale zarazem nie 
powinni tóż i ulegać parciu władz cywilnych. Ta zasada 
i ten wniosek zniewoliły kilkudziesięciu obywateli miasta 
Lwowa, skoro się rozbiegła wieść, jakoby jego Przewieleb- 
dość miała uledz podszeptom reakcyjnym, udać się do nie­
go z proźbą o wyjaśnienie tych niepokojących wieści, które 
jego popularność na 'szwank wystawiają; a gdyby rzeczy­
wiście Jego Przewielebność dała takie objaśnienia, któreby 
potwierdziły prawdziwość pogłosek, uznali za swój obowią­
zek, zrobić mu przedstawienie, że ulegając nielegalnym 
wpływom, narusza niepodległość kościoła, a z nią i wolność 
sumienia. Otóż do korespondencyi i artykułów dzienników 
wiedeńskich Dom Ztg. i Fortschrittu winniśmy do­
dać to objaśnienie, że Jego Przewielebność oświadczył kil­
kakrotnie jak najwyraźniój w przytomności sześćdziesięciu 
świadków i eałój kapituły, że pieśni Boże coś Polskę 
pomimo zakazu rządowego nie zakazał, bo ona wierze się 
nie sprzeciwia. To oświadczenie było esencyą. wszystkich 
słów arcypasterza, i o to oświadczenie chodziło właśnie 
deputacyi.“

lwów, 15 grudnia. Czytamy w Dz. Polsk.: Kary za 
pieśni i obchody narodowo religijne nie ustają w naszym 
kraju. Tak piszą nam teraz ze Stryjskiego, że śledztwa 
tam ciągle się toczą’, a na wicie osób za iekretowano już 
karę. Tak skazano wyrokiem sądu powiatowego właścicielkę 
Żurawna, panią Żebrowską, za odprawienie nabożeństwa 
w kościele żurawińskim za duszę zmarłych naszych znako­
mitości polskich, a głównie za śpiewanie pieśni Boże coś 
Polskę, na karę pieniężną 100 zlr. Tak i w wielu inrych 
miejscach toczą się śledztwa z powodu tój pieśni, jak w Woj- 
niłowie, Kałuszu, Stryju itd., zasądzając karę w miarę 
przestępstwa i w miarę kieszeni. Wytoczono także śledztwo 
z powodu procesyi do Kochawiny, celem postawienia krzyża 
poległym braciom. Mianowicie wzięto pod śledztwo księdza 
Eug. Pietruskiego, proboszcza Kochawiny, przyczóm go py­
tano: Czy śpiewał? kto śpiewał? kto zaczął? kto mu dał 
znać, że idzie proćesya? dla czego przyjął procesyą? it.d. 
Księdza zaś Marmorosza skazano na 20 złr. za to, że miał
ładne kazanie. .

— Z Olejowa piszą do Dz. Pol.: W dniu 4 grudnia 
odprawiliśmy w dejowie, w obwodzie złoczowskim, przy 
licznóm zebraniu żałobne nabożeństwo za ś. p. arcybiskupa 
Fijałkowskiego, biskupa Dekerta i pomordowanych przez 
schizmę w Warszawie i Wilnie, którym na pamiątkę krzyż 
olbrzymi z cierniową koroną i napisem: „Ojcze, odpuść im, 
bo nie wiedzą co czynią“ wznieśliśmy. Około 6Q włościan 
dźwigało krzyż 24 łokci wysoki, a przy poświęceniu tegoż 
odśpiewaliśmy pieśń „Boże coś Polskę“, ale już dnia 7 b. 
m. część śpiewających do Zborowskiego powiatu cytowaną 
była. Indagowano ich o powyższe nabożeństwo i zagro­
żono karą.“

Wiedeń, 18 grudnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 
niższój przyjęto wniosek komisyi, ażeby wybrać niezwło­
cznie komisyą budżetową z 48 członków. Czesi i Polacy 
głosowali przeciwko i oświadczyli, że w wyborze komisyi 
udziału nie wezmą. Potocki, Grocholski, Clam, Rieger 
i Smolka zabierali głos przeciwko wnioskowi komisyi, któ­
rego znowu Schmerling i raporter Giskra gorąco bronili. 
Posiedzenie było bardzo burzliwe.

Pesit, 16 grudnia. Burmistrz peszteński zażądał u na­
miestnictwa wstrzymania poboru podatków za rok 1862 za 
pomocą egzekucyi wojskowój, oświadczając że magistrat go 
Ściągnie drogą zwyczajną. Po zapytaniu się w Wiedniu 
namiestnictwo na to przystało.

FRANCYA.
Paryż, 15 grudnia. Patrie i Presse zawierają dzi­

siaj wiadomo^, która zresztą potrzebuje jeszcze potwier­
dzenia, że rz$3 angielski zapytał się tak gabinetu tuileryj-

skiego, jako i innych rządów europejskich o zdanie co do 
sprawy Tren tu i odebrał od wszystkich jednozgodną od­
powiedź, że kapitan Wilkes zgwałcił prawa państw neutral­
nych. Patrie jednak stara się uspokoić umysły, wysta­
wiając spór amerykańsko-angielski w innóm zupełnie świe­
tle i podaiąc szczegóły wręcz przeciwne tym, o których do­
tychczas wiedziano. Twierdzi bowiem' że lord Lyons, poseł 
amerykański w Waszyngtonie odebrał rozkaz podania 15 t. 
m. pierwszśj noty rządowi związkowemu, a gdyby odpo­
wiedź na nią była niezadowaloiaiąca miał ułożyć drugą notę 
napisaną na zasadzio instrukcyi, które mu póżniój, to jest 
13 t. m. nadesłane zostały. Dopiero gdyby ta nota po­
wtórna w przeciągu dziesięciu dni nie uzyskała takiój od­
powiedzi, któraby możebnóm czyniła rozpoczęcie układów, 
natenczas lord Lyons miał wracać do Anglii; takim spo­
sobem ostateczno zerwanie stosunków odroczone by było 
do 5 lub 10 stycznia. Tym czasem o takiój podwójnój no­
cie wszystkie inne doniesienia z Londynu i dzienniki an­
gielskie nic zgoła nie wiedzą, a Patrie niepowiada na 
jakiój podstawie opiera swoje wiadomości. Nowego w spra­
wie amerykańskiój nic dotychczas nie ma i być nieinoże, 
dopóki nienadejdzie odpowiedź gabinetu waszyngtońskiego 
na ultimatum Anglii, albo przynajmnićj orędzie prezydenta, 
z którego już będzie można wnosić na przyjęcie, jakiego 
doznają żądania angielskie. Tymczasem dzienniki londyń­
skie aż do znudzenia zajmują się domysłową polityką z po­
wodu sprawy Trentu, a wtórują im szanowni członkowie 
parlamentu, którzy mocno są zadowolnieni, że mają rozle­
gły przedmiot. nad którym rozwodzić się mogą w corocz­
nych sprawozdaniach swoich do wyborców. Dla niejednego 
z nich bardzo to rzecz wygodna zapuszczać się w ogólniki 
amerykańskie i pominąć takim sposobem nie jedno osobi­
ście drażliwe dla siebie pytanie. Wszyscy jednak zgadzają 
się na to, że Anglia ma prawo do żądania jak najświetniej­
szego zadośćuczynienia za zniewagę wyrządzoną jój naro- 
dowój banderze. Co wczoraj mówił Monitor urzędowy 
o nagłym wyjeździe jenerała Scotta do Ameryki, to po- 
twierdza jeden z ajentów politycznych przez stany północne 
przysłanych Anglii, pan Thurlow Weed, który oświadcza 
w dziennikach londyńskich, protestując przeciw wiadomości, 
jakoby jenerał Scott powrócił na bardzo naglące wezwanie 
gabinetu waszyngtońskiego, że uczynił jenerał krok ten 
z własnój woli, nie będąc wezwany od nikogo i powodo­
wany tylko przywiązaniem do ojczyzny, które mu nakazy­
wało w chwili niebespieczeństwa, być na swóm miejsca i sta­
rać się wpłynąć w duchu pokoju. W Paryżu utrzymuje się 
ciągle przekonanie, że Francya, w razie nawet stanowczego 
wybuchu wojny, wytrwa w swój neutralności; jest jednak 
w urzędowych kołach widoczna skłonność do uznania nie­
podległości stanów południowych. Skłonność tę rozdrażniają 
jeszcze niebaczne deklamacye niektórych dzienników ame­
rykańskich, które radzą, żeby wszystkie zbytkowe przed­
mioty, mody, wina drogie, galanteryjne wyroby etc.,, wszystko 
zatóm co Francya wywozi do Ameryki, albo całkiem zaka­
zać, albo tak wielkie cło nałożyć na nie iżby ich sprzedaż 
była niepodobną. Środek taki zadałby bardzo dotkliwy cios 
handlowi francuskiemu, a odgrażanie tego rodzaju jak naj­
gorszy snrawia skutek w Paryżu.

—- Dzisiejsze wiadomości ze Stambułu wystawiają 
wprawdzie stan finansowy jako nieco pomyślniejszy, ale 
potwierdzają zamknięcie giełdy, którój jeszcze nie otwo­
rzono.

— Po zmarłym co dopiero królu portugalskim pozo­
stało, jak słychać kilkanaście tomów rękopisów treści bi- 
storycznśj w których przebija się niezwyczajny u osób kró­
lewskich zapał do wolności.

WŁOCHY.
Turyn, 15 grudnia. Komisya jenerałów, która nowo 

uformowane kadry armii południowój ministrowi wojny ma 
przedłożyć do żatwierdzenia, zebrała się tu onegdaj. Zdaje 
się, że minister wybór oficerów i podoficerów, jako tóż u- 
rzędników intendantury i zdrowia przyjmie, podczas kiedy 
ochotnicy tylko w razie wojny przyjmowani być mają. Ażeby

jednakże w razie danym można jak najspieszniéj utworzyć 
gotową do boju armią ochotników, starają się zaprowadzić 
no wszystkich miastach włoskich stowarzyszenia strzeleckie, 
któreby młodzież do wystąpienia w pole przysposobiły. Na 
ton cel przeznaczono 100,000 fr. rocznie z kasy państwa. 
Król mianował następcę tronu prezesem bractw strzeleckich, 
a jenerałów Garibaldego, Cialdiniego i d’Agrogna wicepre­
zydentami. W ogóle pracują usilnie nad postawieniem 
kraju w jak najlepszym stanie obrony; znaczną ilość gwin­
towanych dział ulano w Szwecyi na zamówienie rządn wło­
skiego. Organizacya karabinierów jest bliską ukończenia, 
warownie opatrują w wszelkie zasoby i zakładają liczne fa­
bryki prochu. Również i marynarka włoska wznosi się coraz 
bardzićj.

Florencya, 10 grudnia. Przedwczoraj zamknięto uro­
czyście wystawę włoską, która więcój jak trzy miesiące 
trwała. Po przemówieniu margrabiego Ridolfi, w któróm 
zwrócił uwagę na polityczne znaczenie pierwszéj powszecb- 
nój wystawy włoskiój, rozdzielił książę Carignan, który 
jako prezes honorowy wystawy na uroczystość tę do Flo­
rencji był przybył, medaliony i dyplomy. Około 2000 z 9000 
producentów otrzymało nagrody. Pomiędzy owemi 9000 
było 230 poddanych panieskich i 200 z Weneckiego. Ponie­
waż produkta poddanych tych wśród obecnych okoliczności 
nie mogą być napowrót transportowane, pozostaną tak długo 
w Florencyi, aż nie zostaną rozprzedane.

Wiadomości raiejocowe i potoczą*.
Wągrówiec, 16 grudnia. Podajemy w krôtkiém streszczeniu prze­

bieg sprawy, jaka się toczyła w publiczném ustném postępowaniu dnia 
9 tego miesiąca przed wydziałem kryminalnym sądu tutejszego prze­
ciw ks B., proboszczowi farnemu: „o złośliwe i zakazane ustawianie 
na publiczném miejscu znaków, chorągwi, symbolów szerzących ducha 
buntowniczego i zakłócających spokój publiczny.“ Chodziło tu o wy­
stawienie bramy tryumfalnej w progu presbyteryuni kościoła farnego 
na nabożeństwie dnia 12 września, a głównie, że na bramie owej wznie­
siony był obraz króla Jana III, otoczony orłem, pogonią i chorągwiami 
czerwono-białemi. Skargę wytoczył król, nadprokurator z Bydgoszczy 
pan Neumann. Oskarżony na termin nie stanął, zastawiając się trzema 
przeszkodami: nasamprzod me cbciał przyznać sądowi świeckiemu 
kompętencyi, lecz tylko władzy duchownej, przepisywania księżom 
W jaki sposób kościoły upiększane być mają, dalej : że dzień terminu 
jest świętem Niepokalanego poczęcia N. M. P., przcłoźonćm wedle 
'dekretu ojca św. z dnia 24 maja 1860, a wreszcie, że skargę za późno, 
bo cztery dni przed terminem mu wręczono i to w jego nieobecności, 
gdyż w tym czasie był dwa dni jako wyborca w Gnieźnie, skąd wró; 
ciwszy na same prawie niedzielę, nie był już w stanie przysposobić 
się na obronę. Król, nadprokurator wniósł jeduakowoż o zaoczne Do­
stępowanie, twierdząc, że ponieważ przeciw świeckiemu paragrafowi 
oskarżony zawinił, świecka władza sadzić go powinna, a drugie dwa 
powody niestawienia się, uważał za nieuzasadnione; gdyż oskarżony 
nie dołączył do swego podania allegowanego dekretu Piusa IX, na to 
wreszcie, ile dni przed terminem oskarżenie ma być wręczone przepis 
osobny nie egzystuje. Po naradzie godzinę może trwającej zadecydo­
wał sąd zaoczne postępowanie z przytoczonych przez król, nadproku­
ratora powodów. Akt oskarżenia, zaczynający się od opisu szczegóło­
wego bramy tryumfalnej na dniu uroczystości Sobieskiego, przeszedł 
do treści kazania: jako oskarżony mówiąc o zasługach króla polskiego 
Jana III około Niemiec i chrześciaństwa położonych, zalecał modły 
za Polskę, i jako celebrans zaniósł w suplikacyach wołanie do Boga: 
„Abyś nam Ojczyznę naszę przywrócić raczył,“ a zakończył je zain­
tonowaniem pieśni: „Boże coś Polskę.“ Uroczyste nabożeństwo na dniu 
12 września przez oskarżonego urządzone, mówił król, nadprokurator, 
wedle trafnego sądu świadka, Albertego, miało na celu obudzenie du­
cha narodowego polskiego, mianowicie w niższych warstwach ludności 
polskiej i było podnietą dążności polskich w obecnym czasie objawia­
jących się, a w obec pruskiego państwa nietylko zamiar był „złośliwym“ 
(böswillig), ale i całe postępowanie oskarżonego było „przeciw zaka­
zowi władzy.“ Wedle król, nadprokuratora bowiem, zakaz wystawie­
nia w kościele znaków polskich, pod karą do stu talarów przez król, 
rejencyą na doniesienie burmistrza Albertego wydany, w czas jeszcze 
oskarżonemu wręczono; ponieważ zaś wedle zeznania burmistrza oskar­
żony włada językiem niemieckim, przeto go oddanie zakazu słudze 
policyjnemu nie uniewinnia.

Po wysłuchaniu świadków i odczytaniu zeznania oskarżonego 
w przedśledztwie, król, nadprokurator wniósł o ukaranie ks. B. dwoma 
miesiącami więzienia. Kollegium sądowe w myśl król, nadprokuratora 
zawyrokowało.

O rezultacie tym, ile wiemy, ksiądz B. uwiadomił już księdza 
arcybiskupa.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Znaczna ilość książek 
gospodarczych

i innych rozmaitój treści, a między temi 
Goniec i Gazeta Polska są do nabycia 
za cenę zniżoną.

Katalog i bliższa wiadomość w składzie 
(3911) Antoniego Rosę.

*

* *

Obra pod Wolsztynem.
Sieroty Wolsztyńskie zasyłając modły do 

Pana Boga o zdrowie i długie życie Dobro­
czyńców swoich, pukają znowu przez pod­
pisanego do serc szlachetnych z powoda nad­
chodzących świąt Bożego Narodzenia i No­
wego Roku. Rzućcie im grosz wdowi Sza­
nowni Dobroczyńcy, a Pan Bóg stokrotnie 
Wam nadgredzi. X. J. Annnan. [3906]

W księgarni Źupańskiego jest do 
nabycia:

HERODOTA DZIEJE
przekładał z greckiego 

Antoni Bronikowski, 
zeszyt drugi, zawierający księgi BU«,
IV, V 1 VI. Cena 1 tal. 15 sgr. 
[3834]

W księgarni Źupańskiego jest do na­
bycia roznrawa p. Władysława Klepaczew- 
skiego „0 stosunkach owczarstwa.“
Rozprawa ta, dająca treściwy a gruntowny 
pogląd na stosunki bardzo ważnśj gałęzi 
gospodarstwa naszego, a napisana celem 
zwrócenia uwagi ziemian na zgubne teraź­
niejszo naszych owczarń reformy; nader jest 
ważną w obecnój chwili. — Na ubiegłem 
posiedzeniu Centralnego Towarzystwa agro­
nomicznego w Poznaniu nie omieszkano na 
jój doniosłość zwrócić uwagi.

Polecona ona chlubnie przez Ziemianina, 
pismo rolnicze W. Ks. Poznańskiego. Gor­
liwie zaleca ją i Gazeta Polska, a Gazeta 
Rolnicza, równie jak poprzednia w Warsza­
wie wychodząca, słusznie jój wielką przypi­
suje ważność. Cena 3 złp. [3914]

Rozsiewana wieść przez X. K. z Z. z nad 
Prosny, iż przy prawyborach w Z. głosowa­
łem na osobę nie polskiój narodowości jest 
całkiem mylna, ponieważ dałem głos na 
Ludwika Brzezińskiego z Zbyków i 
na gospodarza Kaspra Paprockiego 
z Żegocina. Rządzca dóbr

A. Gniupert,
[3891] z Wieczyna pod Pleszewem,

Młoda Polka, panna dobrze wychowana’ 
w krawiecczyznie i białóm szyciu wydosko­
nalona, życzy sobie natychmiast albo od

Nowego Roku przyjąć' obowiąski w jakim- 
bądź składzie czyli w jakiój familii do po­
mocy prowadzenia gospodarstwa albo w do­
zorowaniu małych dzieci. Bliższą wiado­
mość udzieli WPan Rej er, agent dóbr na 
Chwaliszewio pod No. 10. [3997]

Homeopata Polski “1^
Czasopismo lekarskie poświęcone bo- 

meopatyi, hygienie, racyouainój gimnastyce, 
hydroterapii i weterynaryi homeopatycznej, 
było w naszym kraju od zwolenników me­
tody dr. Hahnemanna serdecznie powitane, 
albowiem potąd nie mając w polskim języku 
książek naukowych w tój gałęzi sztuki le- 
karskiój, czerpali tak lekarze jako tóż pro­
fani swe homeopatyczne wiadomości z auto­
rów obcych, któreto źródła nie dla wszyst­
kich łatwo przystępne są.

Przy wydaniu czwartego po3zytn Homeo- 
paty Polskiego zamykamy pierwszy rok na­
szego czasopisma, ogłaszając zarazem pre­
numeratę na r. 1862.

Prenumerować można a dr. Antoniego 
Kaczkowskiego, redaktora odpowiedzialnego 
we Lwowie, ulica Frenela 116.

Dla ułatwienia zapisywania w W. Ks. 
Poznańskióm i w Prusach przyjmuje prenu­
meratę W. Konstanty Szcaniecki w Łasz- 
czynie pod Rawiczem i przesyła ją redakcyi. 
Tenże uproszony jest także do przyjmowa­
nia wszytkich artykułów przeznaczonych do

„Homeopaty Polskiego“ oraz i do ułatwie­
nia korespondencyi pomiędzy Szanowną Pu­
blicznością i redakcyą.

Prenumerata wynosi 4 tal. rocznie.
Z pierwszego roku (1861) można

jeszcze wszystkie cztery poszyty nabyć. 
________________________________ [3840]
Opatrzone cesarsko król, najwyż. przywilejem 
i aprobacyą wysokiego król, pruskiego mini­

sterstwa spraw lekarskich.

Dra Borchardta
aromatyczno - medyczne

MYDŁO ZIELNE
przydatne jako wyborny środek, przez król, 
pruskiego tajnego radzcę zdrowia i 
fizyka miejskiego dra Natorpa w Berli­
nie, jako tóż przez wielu innych renomowa­
nych lekarzy i chemików rozbierany, ze­
wnętrzny środek domowy przeciw piegom, 
węgrom, łupieżowi, wyrzutom wątrobianym, 
liszajom, wysypkom i innym nieczystościom 
skórnym; tćm samóm mydło to zielne przy­
czynia się do upiększenia i poprawienia płci.

Dra Borchardta przez rząd ces. 
^ouwARimkról. a. przy wilejowane mydło zielnś 
VkSdtbs-/w oryginalnych paczkach wraz 

z in-strukcyą użycia po 6 sgr. 
prawdziwe dostać można w Poznaniu u

Menała obok poczty. [3500]
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W księgarni Zupańskiego jest do nabycia:
1) Portret Lelewela, miedzioryt wykonany 

przez Jaroczyńskiego, na chińskim pap. 
2 tal.

2) Polskie kłosy. — Zbiór melodyi na­
rodowych ułożył na fortepian Tro- 
szal, cena l1» tal.____________ [3572]
Nowy kurs nauki tańca 'rozpoczyna się

z dniem 6 stycznia 1862 r.
[3703] Rochach.!,

Wrocławska ulica ner 15 (Hotel Saski).

Restauracya moja jest Jeraz opa­
trzoną w dobór najlepszych potrav/ i znaj­
duje się w domu Pana Goldenringa w Rynku.

[3873]_________ Ii. BŁrgymińshi.
ISIT Uwagi godne!

Niżój podpisani polecają wielki swój skład 
instrumentów optycznych, matematycznych 
i fizycznych, mianowicie zwracamy uwagę 
wszystkim mającym krótki wzrok i okula­
rów potrzebującym na nasze doskonałe Wol- 
lastona okulary konserwatywne do utrzyma­
nia i wzmocnienia wzroku, które nietylko 
wzmacniają oczy, ale nadto aż do późnój 
starości je konserwują.

Panom gospodarzom i posiedzicielom go­
rzelni polecamy manometry (próbomierze 
siły parowćj), sprawdzane alkoholometry 
z tabelami, słodomierze wszelkiego rodzaju, 
cukromierze, wagi zbożowe, barometry po­
kazujące dokładnie stan powietrza, perko- 
mierze, termometry każdego gatunku, dale- 
kowidze, za pomocą których najdalój odda­
lone przedmioty jasno i wyraźnie rozpoznać 
można. Mikroskopy do rozpoznania jak naj­
mniejszych przedmiotów, lornety damskie i 
męskie w jak najbarćzićj elegaackiój opra­
wie, lornety teatrowe, stereoskopy z najpię- 
kniejszemi widokami itd. po jak najtańszych
cenach. Bracia Pohl,

optycy w Poznaniu, ulica Willi el- 
[3905] mowska 9.

'°N «HSMUpoiAV uoiin
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Prześwietnój Publiczności polecam mój
Zakład przepisywania 

w którym odpisy w języku polskim, nie­
mieckim, francuskim, rossyjskim i innych 
jak najprędzój i najtanićj uskuteczniać się 
będą. ' Oskar Markowski,

w Poznaniu, Stary Rynek No. 62, drugie 
[3824] wejście ui. Kozia No. 12._____
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Wielki skład konfitur
poleca bardzo tanio Cukiernia 
[3843]. 1. gzpingi'iera w Bazarze.

llgT A. Runkel jun. “lHU
narożnik ulicy Wodnej i Jezuickiej,

poleca niniejszym swój skład towa­
rów korzennych, win wszelkiego ro­
dzaju jako to: węgierskich, fran­
cuskich białych i czerwonych, 
szampańskich, reńskich itd spro­
wadzonych wrprost od najznakomitszych 
domów handlowych; oraz świeżą, nad- 
syłkę fig — pomarańczy i cytryn 
—- pruneli — daktyli — kaszta­
nów — migdałów w łupinkach — 
ródzenków na gałązkach — kar­
melków najrozmaitszych — orze­
chów — łososia wędzonego — 
minogów — kawioru — likwo- 
rów francuskich — araków — 
herbat i czokolady z słynnej fabryki 
pp. Jordan i Timaeus w Dreźnie.

______________ [3889]
Wielką wystawę

CUKRÓW I MARCEPANÓW
zagranicznych i swojej roboty bardzo tanio 
poleca Cukiernia A. Szgiingiera 
[3842] w Bazarze.

Świeże makuchy rzepiowe
na wszystkich stacyach kolei żelaznej od 
Wrocławia do Krzyża w wagonach po 100 
centnarów i tu w miejscu w mniejszych ilo­
ściach do odebrania, poleca jak najtaniój

Wilhelm Mewes.
(3912) kantor, przy ul. W. Garbary 20.

Królewiecki marcepan,
jako tóż: wielką wystawę mar« 
eepanów i cukrów zagranicznych i 
swojój roboty po jak najumiarkowańszycb 
cenach poleca Cukiernia

Aug. Szpingiera,
naprzeciw zegaru pocztowego. 

Przytóm: Wszelkie zamówienia tartów- 
ciast i innych artykułów cukierniczych wy­
konują się jak najpunktualoiój i najrze- 
telniój. [3904]

Prawdziwe 
poleca
[3852] _____

Paryskie Bonbonierki
Ä. Szpingier

w Bazarze.
Francuskie i Drezdeńskie czeholaily, 

owoce kandyzowane 9 marcy- 
pauy nakładane i w pudełkach, również 
do obstalunków na torty, strucle itd. poleca
się cukiernia Antoniego Pfitzncra,
[3909] Rynek Ao. O.

poleca
Drożdże funtowe t3887J

J. N. Leitgcber.

[916£] 
nosjod ipÄuui i

goflsjod spdw joqÄM. hkä

Kobierce kościelne, salonowe i przed sofy, kobierczyki
przed łóżka i pulpity wyrobu tureckiego, strzyżone an­
gielskie Velour i niestrzyżone brukselskie i tapestry.

Wełniane odpasowane kobierce, matery.e do wybijania ca­
łych pokoi, maty kokusowe, filcowe kobierce, angora 
skóry, dery podróżowe, poleca w nader wielkim doborze 
i po jak najtańszych cenach.

Antoni Schmidt,
[3855] (Skład płótna, stołowizny i fabryka gotowej bielizny. Skład kobiercy).

Lampy moderatory i posuwane,
kociołki Berzellusa, tablety, maszynki do kawy i 1000 

innych przedmiotów poleca jak najtaniój 
Poznań, ul. Fryderykowska 33.

[3908]

następnie

H. KLUG.

’Śnieży wyskok słodowy
otrzymał Izydor Appel,
[3910] obok banku król.

Teatr miejski Kellera. [3913] 
W piątek, 20 grudnia. Po drugi raz: Künstlers 

Erdenqualleu, czyli: des Benefices Lust und Leid,
sztuka obrazowa w 5 aktach Wolheima.

Następnie: Die Erholungsreise, krotochwila w 1
akcie Angelego.

Na zakończenie: Die sonderbare Wette, kroto­
chwila z śpiewem w 1 akcie.

Śpiew wykona pani Brenner.
W niedzielę: D:e Jüdin, wielka opera w 5 aktach 

Halevega.
Przygotowuje się: Der Trödler, Brachvogla i Die 

Hugenotten.

RpEybyli do E® «znania.
Dnia 19 grednia.

Bazar: Właściciele dóbr lir. Potulicki z Wielkich 
Jezior, Brodnicki z Dzieczmiarek, Brodnicki z Nie- 
świastowic, hr. Żółtowski z Jarogniewic, Koczo­
rowski z Czerminka, Radoński z Dominowa, Wi- 
dulski z Królestwa Polskiego, pani Mittelstadt 
z Sielca, rządzca dóbr Dobroniecki z Piotrkowic.

Botel du Kord: Właściciele dóbr hr. Plater z Proch, 
Jaraczewski z Głuchowa, Wilczyński z Szurkowa, 
Duliński z Lechlina, Grabowski z Koninka, Bu- 
liński i Surowski z Radowisly, kupcy Krymski

z Leszna, LittmaDn z Wrocławia.
PodCzarnym Orłem: Właściciele dóbr Lossow z Star- 

czanowa, Zuromski z Brzozy, Gromadziński z Pro­
mna, Kiesewetter z żoną z Kleszczewa, Jockisch 
z żoną z Czerleina, pani Garczyńska z Iwna, rządzca 
Brełuner z Kuźnicwa

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Sypniewski z Pio- 
trowa, rządzca dóbr Alberti z Gutów, pełnomocnik 
¡ilugolęcki z -Czerniejewa, agronom Sniegocki z 
Kunowa.

(jehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr Knorr 
z Gutów, Zabłocki z Czernk, dzierżawca Stasiń­
ski z Konarzewa, aptekarz Labędzki z Lwówka, 
dzierżawca Klug z Mrowina.

Buscha hotel Rzymski: ¡Właściciele dóbr Stablewski 
z Zalesia, Jaraczewski z Lipna, Łącki z Konina, 
Koczorowski z Witosławia, Koszutski z Wargowa, 
Radoński z Kociałkowejgórki, Wietenrath z Nie- 
wierza, kupcy Fleischmann z Rawicza, Traute z 
Wrocławia, Schäfer z Berlina.

Mylicsą hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Witt 
z żoną z Bogdanowa, Niesiołowski z Góry, Lange 
z żoną z Rybna, Hoffmüller z Falkenwalde, pani 

ł Zielińska z Katarza, dzierżawca Saenger z Poła­
jewa, kapitaliści Nitze z Berlina, Lavino z Siero- 
slawia, kupcy Haase z Berlina, Kühnen z Piheydt,
Düchel z żoną z Paryża.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Kamiński z Ko­
ściana, Grabowski z Bombolina, rendant Roli z Śremu 
panie Schulz i Buchholz z Woldenbergu, dr. med. 
Rilke ’z żoną z Stęszewa, kupcy Lichtenberger 
z Berlina, Ohlhost z Zeitz.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu-

iłcia 19 grudnia.
wyp. 25 węcpli, na gr. 44%—%, gr-

Sty. 44%, sty.-luty 442/3, luty-marz. 44% pł., 44% 
żąd., marz.-kw. 45 żąd., na wiosenną odstawę 45 
— %, tal. pł. Okowita: wyp. 6000 kwart, z be­
czką na gr. 17%, pł., 17% żąd., sty. 17% pł., 
17% żąd, luty 17’/,,, marz. 17%, pł., 17% żąd., 
kw. 17%, kw-maj 17*'/n tai. pł.

Berlin, 18 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szelii 65—84 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 5009 centnarów, w miejscu 
2000 funtów 51 %—53%, na gr. 52'/,-%-% pł., 
53 żąd., grud.-sty. i sty. luty 52%—%— %, na wio­
senną odstawę 51%—%—% pł, 52 żąd., majczer, 
51’,—52 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 33-41 
tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 19—26, na gr. 
23, gr.-sty. 23'/,, luty-marz. 23%, na wiosenną od­
stawę 24%—%, maj czer. 24%—% pł, 25 tal. żąd. 
Olćj iaepicwy: w wieistu 100 funtów bez beczki, 
12%, na gr., gr.-sty. i sty.-luty 12% żąd., 12% 
—% pł., luty-marz. 12”/,4—%, kw.-maj 12'’/,»—% 
pł., 12'%, tal. żąd. Okowsta: wyp. 30,300 kwart, 
w miejscu 8000% Traliesa bez beczki 18%—%, 
z beczką na gr. 18%—'/,, sty -luty 18%,—% —%, 
luty-marz. 18'i2—%, kw. maj 19%—’%—%, maj­
czer. 19%—% tal. pł.

Wrocław, 18 grudnia.
śred. pośled. 
sgr. sgr. . ,
85 75—80 .
84 75-80 t®
56 53-55
40 36-38
24 22—23
57 52-55 .

Żyto: lepsze ceny, na gr. 45%
pł., gr. sty i sty.-luty 45%żąd., luty-marz. 45% pł., j 
kw. tnfj 46% żąd., maj-czer. 46% tal. żąd. Olćj 
rzepsov7y: mocno się trzymał w cenie, w miejscu 
12’/3 żąd., ua gr. i gr.-sty. 12%, sty.-luty 12% żąd., 
12% pł., luty marz. 12%, żąd., 12% pł,, marz.-kw. 
12%,, kw.-maj 12% tal. żąd. Okowita: wyższe 
ceny, w miejscu 16%, na gr. i gr.-sty. 17%, sty.-' 
luty 17%—%„ luty-marz. 17%,, marz.-kw. 17%, kw. 
-maj 17'%, pł., 18 tal. żąd.

Szczecin, 18 grudnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—80. Zyto: 46 

— 51. Jęczmień: 34—38. Owies: 22--27, Groch: 
50—54 tal. Perki: szefel 24 sgr. Siano: centnar 
15—20 sgr. Słoma.- kopa 5—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: ceny nie zmienione, 
w miejscu węcpel 76- 84 tal. wedle jakości. Zyto: 
wyższe ceny, w miejscu 48%—60%,na gr. 50, gr.- 
sty. 49%, na wiosenną odstawę 50%—%, maj-czer. 
50% tal. pł. Jęczmień: i Ow.ies: bez obrotu. 
Groch: drobny 49, wrzący 59—52, na wiosenną od- 
stawę 53 tal. pł. Olćj rzepiowy: ceny nie zmie­
nione, w miejscu 12%, na gr. 12%, sty.-luty 12% 
12% pł.,kw.-maj 12% pł., 12% tal. żąd. Olćj lnia­
ny: w miejscu z beczką 12% pł., 13 tal. żąd. Oko­
wita: mocnićj się trzymała w cenie, w miejscu bez 
beczki 18%—’/4> z beczką 18'.,, na gr.-sty. 18%, 
sty.-luty 18%, luty marz. 18%, na wiosenną odstawę 
19'/* tai. pł.

Bydgoszcz. 13 grudnia.
Pszenica: węcpel 66—78 tal. wedle jakości. Zyto:

42—45 tal. Zboża jarzynnego prawie wcale nie przy­
wieziono na targ. Groch. 42- 46 tal. Owies: szefel 
25 — 27% sgr. Okowita: 8000% Traliesa 17% tal. 
Perki: szefel 15 sgr.

Na targu:

Fszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie

piękna
sgr.

88-92
87—90
58-60
42—44
26—28
60-64

Kurs giełdy w ’ffeilinle
dnia 18 grudnia.

F&piery praskie.
Pożycz, dobrow...........

—— rząd—..
1869.—... 

- 1866.—.
1858.— 

~~ prciD.1855.—— 
Obligi długu skarb....

— Marchii..............
L!sty zwt. biarch......

— Prus Wscb......

-— Pomor,»............

— W. Ki.*BduL
— — (nowe)
— — (nowe)
— Ssląskie—.......
— Ewar. B.........
— Pras Zach—.

— rent. l*areb.... 
— Pomor..
— W. Poso.w 
— Pr, Wsob.iZch. 
— Nadnuhkie..... 
— Saskie • *W»»ą
— Szląakie.........

Papiery za gra nieme.
Austr. metali................

— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl..

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 

7o diño. I
pía-

cono.

Kosy. poży. angie!......
Polsb. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. %
— Ob.cztk. 500 gł.

Fieniądu.
Frydrychsdory.............
Lnjdory...........................
Złota funt, cel............
Srebra dtto...........
Saskie bil. kaa.............
Niem. b&nkn...••

— płat. w Lipsan
Austr. bankn........ ......
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesli..

Akeye kolei ielsmyeh.
Berlin.-AnhalL............
BerliE.-Hamb.......—..
Beri.-Pcczd. -Magd....
Berl.-Szeseeiń..............
Wrocł.-Freib............

uajnow............
Brzeg-Niskie.......—...
Kotlo-Bogumin...........

— pierwoi.,,.........

Doino-Szl.-March........
Doino-Szl. kol: pob....

— pic-rwot..............
Póła. l'ryd.-\¥iłb........
Górno-Szl. A. i G........

— Lit. B—.-« 
Opol-Tamowic.............

96% iStsrogr.-Pozn.......... .

i % ¿V
dano.

pia-
eono.

0 96
4 — 78%
0 28%
— —
4 — 84'%
4 91%

113%
— — 109%
— 458
__ 29 2]
— 98%
— —

_ 99%
__ _ 70%
— — 84%
— . 4%

4 133%
4 — 113%
4 — 152
4 — 120%
4 — 111%
4 — —
4 47% —
4 29%

4% — —
0 — —
4 —- 97
4 —. —
6 —
4 __ 47

3% 126%
j 3% — 113%

4 — 26%
i 3% — 89

Akeye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów. fcsB............
Beri. Tow. land.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział konne... 
Gota. bank, pryw.—..
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów, bsnfe....

Akeye przemysłowe.
Beri. fabr. kol, żel......
Minerwy Szląskići......
Concordia.....................
Magd, assek. ogn-».-

Obligacje z prawem 
pterwszeństws. 

Berl.-Anbalt................

Berl.-Hamb.......... ........
— II. Em..............

Btrl.-Pocz.-Mag. A.... 
— Lit. C- 
— Lit D..............

Berl.-Szezeeiń..............
— II. Em...............

Koilo-Bogumin..„......
— UL Em.._____

Dolno-Szl.-M&rcb........
— konwen..............
— - III. ser......
— — IV. ser......

pis- ią- pi»- a
% dano. cono. % dano. cono.

Póin.-Fryd. -Wilb........ 4% — 101%
4 116 «.— U< rn.-Szl. Lit. A....... 4 —• —
4 76 Łit. B..•••«»••••• 3% — 85%
4 95 —. ~~ Tjit, D-••••••••»•• 4 — 92%
4 — 86 —- Lit. 3% — 81%
4 — 72% — Lit F...........— ? — 99%
4 97 — Starce.-Pozn........—.. —
4 — 92% — U. Em,............ 4% — —
4 65

ft3,za Kur# Kiełdy > Wrowswia
A 83 Ya dnia 18 grudnia
4

4%4

90 P&plery 1 pieniądze.
Dukaty».......... . 95%122

86% Frydrychsdory............ —
109%Ląjdory.......... ............... —

66%
Polskie bil. baah......... — 84%

6 — Austr. banknoty.......... — —
6 — la% Nowa Waluta Austr.. — 76%
4 — 106 W rocław. obi. miejskie 4 —
4 470 — Poznań. List. Zast...... 4/ — 102%,

— nowe.................. 3% — —
— nowe.................. 4 — 95’/,,

z — Listy Rent........ 4 97 —
4 — Szląskie Listy Zast... 3% 92’/4 —

<’/. 101% nowe Lit. A.... 4 wo%2 —
4%
4%

1 — 4 ' —. —
__ — Lit. B............. 4 100'/, —

4 95 —— Lit» C..».. 3% — H
4% — 101% — Listy Reat....... 4 99%, —
4% — 101% — Ublig. prow..... 4% — —
4% 102 — PoLkie Listy Zast...... 4 84%, —

4 — 92% — now. Emis........ 4
4 __ 84% -- Oblig. skarb.... 4 — —

4% — — obLcząstk.kSOOzł. 4 — —
4 96% ■— Austr. pożycz, naród. 0 — 56%
4 96% — Mmerwy akeye............ 5 — —

4 — b, iski bank............. 4 — 86%
6 101 —- — tow. assek. ogn. 4 —

Akeye iśzląskiwi olei ! ]
żelaznych. I % |

Freiburg.......................
— now. Emie.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegmi............... .
Brzeg.-Niskie...............
Doin.-SzL-Marcn.........

— z pr. pierw.......
Gćmo-SzL Lit. A. i C.

— Lit B........... .
— obi. pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
1%
4
4

ÍV.

dano.
jłR-
cono.'j^

ite%(

93%
100%

126%

94%
82

100%
Opól. Tarnów...............
Koźlo- Bognmin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs sto«, kup. w Poznaniu

dnia 19 grudnia.
Prask, obi. skarb...

— poży. skarb.

— pozy. r. 1855... 
Pose. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe...............

Szl. List Zast..............
Zach. Prusk........ ..
Polskie.....................—•
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.n.Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Posn.ak. kol. żel 
Gómo-Szl, dito A...... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż.pruska

i czcionkami ludwik« MewWta w Pozn »ein.

3% -
4

1% -
3'/. —

4 —
3% —

4 —
3%
1% —

4 __
4 —
4 —
5 —

— —
- —

— -u-
— —
— -
5

89 V,

102

102%

95%

96%
92%

84%
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